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– Coś dziwnego dzieje się w tym 
mieście – mruknął Jim. – Najpierw mały 
Mikey, utopiony w zeszłym tygodniu. Dziś 
rano do szkoły przyszli gliniarze z infor-
macją, że jeden z moich uczniów został 
utopiony w oceanie. Teraz ty…

– To ta wodna kobieta – powiedział 
Mervyn. – Jest jak... seryjna topielica.

– Tak to wygląda... Ale dlaczego Mike? 
Dlaczego ty? Nie mam pewności, czy ta 
wodna postać ma cokolwiek wspólnego 
z utonięciem Dennisa Pease’a, ale z tego, 
co mówi policja, wynika, że raczej tak.

Rozległo się energiczne pukanie do 
drzwi i do środka weszło dwóch ratow-
ników.

– Ktoś się utopił? – spytał jeden z nich, 
wysoki, ogorzały mężczyzna z czarnymi 
wąsami.

– Prawie, choć nie całkiem – odparł 
Mervyn, macając się po nosie.
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G R A H A M  M A S T E RTO N

Urodził się w  1946 r. w  Edynburgu. Po 
ukończeniu studiów pracował jako redak- 
tor w  „Mayfair” i  brytyjskim wydaniu 
„Penthouse’a”. Autor horrorów, romansów, 
powieści obyczajowych, thrillerów – w tym 
12 kryminałów z cyklu z Katie Maguire – 
oraz poradników seksuologicznych. Zdobył 
Edgar Allan Poe Award, Prix Julia Verlanger 
i był nominowany do Bram Stoker Award. 
Debiutował w 1976 r. horrorem Manitou 
(zekranizowanym z Tonym Curtisem w roli 
głównej). Jego dorobek literacki obejmuje 
ponad 100 książek – powieści i  zbiorów 
opowiadań – o  całkowitym nakładzie 
przekraczającym 20 milionów egzemplarzy, 
z  czego ponad dwa miliony kupili polscy 
czytelnicy. O popularności Grahama Mas- 
tertona w Polsce może świadczyć choćby to, 
że w 2021 roku stanął we Wrocławiu przed 
Art Hotel jego „krasnal” – Mastertonek. 
Wydany w 2023 roku Szpital Filomeny 
zdobył statuetkę Złotego Kościeja w kate-
gorii horror roku oraz został Książką Roku 
w tej samej kategorii w plebiscycie Lubimy 

Czytać.

grahammasterton.co.uk
grahammasterton.pl

CYKL POWIEŚCI   ROOK” TO KLASYKA HORRORU. 

MASTERTON, JAKIEGO CZYTELNICY
KOCHAJĄ NAJBARDZIEJ!

Rook, niekonwencjonalny nauczyciel college’u w Los Angeles, 
i jego uczniowie to niezwykły team, który wspólnie może 

stawić czoło największym wyzwaniom – 
nawet tym nie z tego świata.

Zbliża się koniec roku szkolnego. Jim Rook będzie musiał pożegnać 
się nie tylko z podopiecznymi ze swojej drugiej klasy specjalnej, ale też 
z college’em, w którym pracuje od lat. Dostał propozycję posady w De-
partamencie Edukacji w Waszyngtonie. Siedzi już na walizkach, kiedy 
odwiedza go dawna uczennica, której syn utopił się w basenie. Zrozpa-
czona, nie wierzy, że był to wypadek – jest przekonana, że do nieszczęś-
cia doszło za sprawą jakiejś mrocznej siły, a nikt nie zna ich tak dobrze 

jak jej wychowawca sprzed lat. 

Jim nie bardzo jej wierzy. Kiedy jednak podczas surfowania chłopiec 
z jego klasy zostaje wciągnięty pod wodę, a jedna z uczennic, którą 
ktoś próbował utopić we wrzątku, z ciężkimi oparzeniami ląduje w szpi-
talu, Jim zdaje sobie sprawę, że w grę wchodzą siły, z którymi tylko 

nieliczni – posiadający taki dar jak on – mogą się zmierzyć.

Waszyngton może poczekać; on musi zostać w Los Angeles i chronić 
swoich podopiecznych przed jednym z wodnych duchów, które istnieją 

od wieków. 

Co za wciągająca powieść!

„Kirkus Reviews”
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ROZDZIAŁ 1

–  Mike, skarbie, nie chlap! – zawołała Jennie, a potem 
nasunęła na czoło słomkowy kapelusz z szerokim rondem 
i położyła się wygodnie na leżaku. Jej syn, jak zwykle, nie 
zwracał uwagi na cały boży świat i w dalszym ciągu gonił 
młodszą siostrę wokół basenu. – Mike! Jeżeli będziesz da-
lej chlapał, natychmiast wyjdziesz z wody!

–  On mi moczy włosy!  – poskarżyła się Tracey.  – 
Mamo, on mi moczy włosy!

–  Dość tego, młody człowieku! – powiedziała Jennie, 
odłożyła powieść Grishama i  wstała. W  tym momencie 
w środku domu zaświergotał jej telefon komórkowy. – To 
twój ojciec. Powiem, co wyprawiasz!

Przeszła szybkim krokiem po wyłożonym cegłą pa-
tio i zniknęła w oszklonym solarium. Jej syn w dalszym 
ciągu chlapał, a  córka wrzeszczała. Mike zawsze robił 
mnóstwo zamieszania  – od dnia, kiedy zaczął pełzać 
po pokoju i ściągać na podłogę obrusy i serwetki razem 



z  fotografiami w  ramkach, wazonami z kwiatami i  lam-
pami. Teraz miał dziewięć lat i był jeszcze gorszy. Jennie 
ledwie umiała nad nim zapanować.

Znalazła telefon pod kwiecistą poduszką w sypialni.
–  Doug, to ty?
–  Cześć, skarbie. Chciałem tylko powiedzieć, że spo-

tkanie na temat preliminarza finansowego potrwa znacz-
nie dłużej, niż się spodziewaliśmy. Prawdopodobnie zo-
baczymy się dość późno.

Tracey darła się głośniej niż zwykle.
–  Mamo! Mamo! Chodź tu szybko! Mamo, chodź 

szybko!!!
Jennie zasłoniła dłonią mikrofon słuchawki i krzyknę-

ła:
–  Mike! Kiedy wyjdę, będziesz miał poważne proble-

my!
–  Co się dzieje? – spytał Doug. – Mike znów szaleje?
–  A  czego się spodziewasz, skoro nigdy cię nie ma 

w domu, a kiedy już jesteś, tylko go rozpieszczasz?
–  Daj spokój, Jennie, urabiam się po pachy. Jak my-

ślisz, dlaczego stać nas na basen, dwa samochody i wy-
jazd na narty co roku?

–  Mamo! Mamo! Musisz szybko przyjść! Chodzi 
o Mike’a! – krzyknęła Tracey.

–  Muszę iść  – powiedziała Jennie.  – Dzieciaki robią 
piekło.

–  Hej… zanim się rozłączysz, mam jeszcze prośbę: 



odbierzesz z  pralni mój jasnobrązowy garnitur? Mogła-
byś też zadzwonić do Jeffa Adamsona z  Ventura Pools 
i sprawdzić, co się stało z nowym filtrem, który miał za-
montować?

–  Oczywiście, nie ma sprawy. O której można się cie-
bie spodziewać?

–  Nie wiem. Może będę musiał zostać nawet na noc.
–  Tak? Jak ma na imię?
–  Co masz na myśli? Kto?
–  Twoja konieczność zostania na noc.
–  Rany, znowu zaczynasz. Może jestem pracoholi-

kiem, ale cię nie zdradzam.
–  Mamo! Mamo! Mamo!
–  Na litość boską! Rozmawiam przez telefon z tatą!
–  Chyba lepiej będzie, jeśli do nich wyjdziesz – powie-

dział Doug. – Zadzwonię, kiedy zjemy, i powiem ci, jak 
sprawy stoją. Zgoda?

Jennie wyszła na dwór przez solarium. Na zewnątrz 
było tak oślepiająco jasno, że nie bardzo do niej docierało, 
co widzi. Krzaki po lewej stronie basenu gwałtownie się 
zatrzęsły, jakby ktoś przez nie przechodził, choć nikogo 
nie było. Woda w basenie błyskała i migotała i kiedy Jen-
nie wyszła z  obudowanego szklanymi taflami pomiesz-
czenia, ujrzała Tracey – po szyję w wodzie, z mokrymi, 
przylepionymi do twarzy włosami, co wyglądało tak, jak-
by założyła maskę z wypolerowanego mosiądzu.

–  Co się stało? – zapytała córkę. – Gdzie Mike?



Tracey odsunęła włosy z  twarzy. Miała rozszerzone, 
spanikowane oczy.

–  Mamo… nie udało mi się go uratować. Poszedł pro-
sto pod wodę.

Czując, jak jej ciałem wstrząsa dreszcz przerażenia, 
Jennie podbiegła do skraju basenu. Z początku nie widzia-
ła syna, po chwili jednak dostrzegła blady cień na dnie, 
w głębokiej części niecki.

–  Tracey, dzwoń pod dziewięćset jedenaście! – krzyk-
nęła. – Powiedz, żeby przysłali karetkę, szybko!

Wzięła głęboki wdech i skoczyła do wody. Kiedy nur-
kowała, słomiany kapelusz spadł jej z głowy. Zanurzając 
się, tak mocno machała ramionami, że miała wrażenie, 
jakby zaraz miały jej popękać mięśnie. Nigdy nie była do-
bra w nurkowaniu, dotarła jednak do Mike’a, wykonaw-
szy kilka ruchów, i złapała go za rękę. Odwrócił się po-
woli, przekręcił brzuchem do dołu i spojrzał na nią. Miał 
rozszerzone oczy i wyglądał, jakby się uśmiechał.

Jennie popłynęła ku powierzchni, wlokąc syna za sobą. 
Wyszła z  płytkiego końca basenu, niosąc go na rękach. 
Jego nogi bujały się, głowa zwisała bezwładnie. Położyła 
chłopca na brzegu i natychmiast zaczęła go reanimować 
metodą usta‑usta. Boże, na pewno żyje. Nie rozmawiała 
przez telefon dłużej niż dwie minuty. Jak mógłby się tak 
szybko utopić?

–  Proszę, Mike… – błagała. – No, Mike, zacznij oddy-
chać! Cholera, Mike, kochanie, musisz oddychać!



Tracey wyszła z domu.
–  Utopił się?  – spytała piskliwym, zalęknionym gło-

sem.
–  Zadzwoniłaś po karetkę?
–  Tak. Pani powiedziała, że przyjadą bardzo szybko.
Jennie rozpaczliwie wdmuchiwała powietrze w  usta 

Mike’a. Wargi miał lodowate, a  jego ciało było w doty-
ku takie, jakby nie żył od wielu godzin. Wciąż dmucha-
ła, a łzy spływały jej po policzkach i skapywały na twarz 
syna.

–  Oddychaj, kochanie, musisz oddychać!
Minęła wieczność, zanim na ulicy zatrąbiła syrena. 

Oczy Mike’a były otwarte i nieruchome, a kiedy Jennie 
próbowała usunąć mu wodę z  płuc, przetaczał się bez-
władnie z boku na bok. W dalszym ciągu wyglądał, jakby 
się złośliwie uśmiechał, i nie mogła uwierzyć, że nie żyje. 
Na pewno za chwilę wstanie, zacznie podskakiwać wokół 
basenu i się śmiać.

Przez podwórko szybkim krokiem przebiegło dwoje 
ratowników. Niska Latynoska o gęstych, czarnych, kręco-
nych włosach delikatnie pomogła Jennie wstać, ratownik 
ukląkł przy Mike’u i zaczął go badać.

–  Nic mu nie będzie, prawda? – spytała Jennie. Wie-
działa, że stało się najgorsze i  jej syn nie żyje, a  jednak 
modliła się, by wyszkoleni ratownicy dokonali cudu. 
W  końcu ciągle to robią w  Ostrym dyżurze, prawda? 
Widziała niejeden reportaż o  dzieciach, które się topiły 



i zostały odratowane. W Kanadzie nawet cały autobus pe-
łen dzieciaków wpadł pod lód…

–  Może wejdzie pani do środka – powiedziała Latyno-
ska, biorąc ją pod ramię. – Chodźmy, usiądzie pani.

–  To mój syn… – zaprotestowała Jennie. – Mój jedyny 
syn!

Klęczący obok Mike’a ratownik wstał i  podszedł do 
nich.

–  Tak mi przykro…  – wymamrotał.  – Nie mogliśmy 
nic zrobić.

Jennie wyrwała ramię z uchwytu Latynoski i podeszła 
do syna na nogach słabszych od suchych patyków. Powoli 
opadła na kolana i położyła sobie na nich jego głowę. Wy-
glądała jak południowokalifornijska pieta. Kilku gapiów 
zebranych za płotem stało w całkowitym milczeniu.

Czuła zimno, jakby chmura nagle zasłoniła słońce. Nie 
był to jednak tylko wynik wstrząsu, nie była to jedynie 
rozpacz. Kryło się za tym coś więcej – Jennie czuła, że 
przez podwórze przeszło coś bardzo złego i wrogiego. Po-
patrzyła w kierunku krzewów, które trzęsły się, gdy wy-
chodziła z domu. Nie było tam nikogo. Krzaki posadzili 
niezbyt gęsto, więc gdyby ktoś w nich był, na pewno by 
zauważyła. Patrząc w tamtą stronę, ujrzała jednak – w cie-
niu drzewa pomarańczowego  – kilka odcisków stóp na 
cegłach. Stóp dorosłej osoby.

Z  domu wyszedł ratownik, wytaczając nosze na kół-
kach. Opuścił je obok Mike’a.



–  Ułóżmy go wygodniej, dobrze? – powiedział.
Skinęła głową i podnieśli go we dwoje, po czym ułożyli 

na noszach.
–  Niech pan nie przykrywa mu twarzy – poprosiła Jen-

nie. – Jeszcze nie teraz. – Zajrzała do domu i zobaczyła, 
że ratowniczka zajmuje się Tracey, a  do salonu właśnie 
weszła Blanche, sąsiadka, zapłakana i roztrzęsiona.

Jennie zostawiła Mike’a, obeszła basen i dotarła do śla-
dów. Nie było najmniejszej wątpliwości… na cegłach od-
biły się stopy dorosłej osoby. W zacienionej części patio 
ślady były jeszcze wilgotne – choć te poza cieniem słońce 
zdążyło wysuszyć.

Z domu wyszła Blanche, podeszła do niej i objęła ją. 
Mogło się to wydawać dziwne, ale Jennie była spokojna. 
Przyciskała policzek do rozjaśnionych przez słońce su-
chych włosów sąsiadki i wtulała podbródek w jej bluzkę 
bez rękawów, lecz nie płakała. Nie chciała współczucia – 
chciała zemsty. Ktoś tu był. Ktoś wszedł na podwórko 
i zabił jej syna. Musiała się dowiedzieć, kto to zrobił.

*  *  *

Porucznik Harris krążył po podwórku i  spogląda-
jąc na basen, marszczył czoło, jakby się spodziewał, że 
za chwilę spod wody wypłynie kolejne ciało. Był niski 
i barczysty – budową przypominał worek marynarski – na 
głowie miał krnąbrny pióropusz rudawych włosów, a na 
podbródku szeroką czerwoną bliznę. Gdyby Columbo był 



rzeczywistą postacią, wyglądałby jak Harris. W odróżnie-
niu od Columbo porucznikowi intuicja nie podpowiadała 
jednak, kto mógł zabić Mike’a.

–  Widziała pani, że krzaki się ruszają, tak?
–  Tak. Kiedy wybiegłam z domu, dygotały.
–  W jaki sposób? Jakby poruszał nimi wiatr?
–  Nie było wiatru.
–  To mógł być pojedynczy podmuch. Pewnie to spraw-

ka Santa Any. – Miał na myśli suchy, gorący wiatr wiejący 
w południowej Kalifornii z pustynnych regionów.

–  Nie było żadnego wiatru.
Porucznik Harris podszedł do oleandrów i osłonił dło-

nią oczy.
–  Nie dałoby się tu schować, prawda?
–  Nie bardzo.
–  Jeżeli ktoś tu był, istnieje spore prawdopodobień-

stwo, że pani by go zobaczyła, tak?
–  Nie mogłabym nie zobaczyć. Były jednak tylko od-

ciski stóp.
Porucznik Harris krążył wokół krzewów, przyglądając 

się cegłom.
–  Cóż… no tak… skoro pani tak mówi. Ale zniknęły, 

prawda? Wyschły. W najlepszym wypadku byłyby to po-
szlaki, a teraz nie mamy nawet tego.

–  Nie wierzy mi pan – rzuciła Jennie.
Porucznik wyjął z kieszeni pogniecioną serwetkę z re-

stauracji i otarł sobie czoło. Dzień był tak gorący, że upał 



niemal ogłuszał.
–  Co mam powiedzieć? Pani syn utonął i naprawdę mi 

przykro, nie ma jednak dowodów, że był w to wmieszany 
ktoś trzeci. Te ślady stóp… cóż, mogły być pani, niepraw-
daż?

–  Nie chodziłam po tej stronie basenu.
–  Może pani tego nie pamięta… Wie pani… w szoku 

pamięć płata figle.
–  Poruczniku, nie podchodziłam do tej części basenu. 

A  na pewno były tu odciski stóp. Stóp dorosłej osoby. 
Ktoś wszedł na nasze podwórko i wepchnął Mike’a pod 
wodę. Jestem tego pewna.

Porucznik Harris na chwilę zasłonił usta dłonią, po 
czym z namysłem popatrzył na wodę.

–  Pewnie pani wie, że rozmawiałem z Tracey – ode-
zwał się po chwili.

–  Oczywiście. Tracey zawsze mówi prawdę.
–  Powiedziała, że nie widziała nikogo na podwórzu 

i byli przy basenie tylko ona i brat. Potwierdziła, że nie 
było pani jedynie kilka minut. Dwie, góra trzy minuty. 
Mike dostał się pod wodę i nie mogła nic zrobić, by go 
uratować. Takie tragedie są w Los Angeles na porządku 
dziennym. Ludzie mają baseny, mają dzieci i zawsze ist-
nieje ryzyko, że któreś utonie. Co mamy robić? Zlikwido-
wać baseny? Nie mieć dzieci?

–  Mike pływał jak ryba. Nie mógł się tak po prostu uto-
pić.



–  Cóż… bardzo mi przykro z powodu tego, co się stało, 
uważam jednak, że to jedynie tragiczny wypadek. Oczy-
wiście przekażę sprawę koronerowi. Ostateczna decyzja 
zależy od niego, nie sądzę jednak, byśmy podjęli poszu-
kiwania osoby trzeciej winnej tego zdarzenia. – Przerwał 
na chwilę. Jego pomarszczone czoło błyszczało od potu. – 
Pani Oppenheimer, jeżeli pani albo pani mąż chcielibyście 
z kimś porozmawiać… możemy was skontaktować z od-
powiednim terapeutą…

–  Dziękuję, nie trzeba – odparła Jennie. – Chyba wiem, 
z kim powinnam porozmawiać.

*  *  *

Jim próbował wepchnąć mającą metr dwadzieścia fi-
gurę Hanumana, nepalskiego boga małp, do wysokiego 
na sto piętnaście centymetrów kartonu. Twarz sześcio-
ramiennej i  sześcionogiej rzeźby wyrażała cierpienie 
osobnika dotkniętego chronicznym zatwardzeniem. Po 
dwudziestu minutach walki twarz Jima nabrała podobne-
go wyrazu. Obserwowała go siedząca na oparciu kanapy 
kotka – Tibbles Dwa – która raz za razem zamykała śle-
pia, jakby obserwacja niemającego szansy powodzenia 
przedsięwzięcia doprowadzała ją do rozpaczy albo jakby 
nie mogła pojąć, dlaczego Jimowi zależy na zachowaniu 
takiej paskudnej figury.

–  Hanuman przynosi szczęście, rozumiesz? – poinfor-
mował kotkę. – Ponieważ ostatnio miałem mniej więcej 



tyle szczęścia co Wiluś E. Kojot, czuję potrzebę wożenia 
tej figurki ze sobą.

Tibbles Dwa nie odpowiedziała, zamknęła ślepia i uda-
wała, że śpi. Jim ciągle jeszcze trochę się jej bał. Od mo-
mentu, kiedy pojawiła się w jego życiu i przyłączyła do 
niego, był coraz bardziej przekonany, że nie on się nią 
opiekuje, ale odwrotnie. Co prawda to on otwierał puszki 
karmy Dziewięć Żywotów, ale Tibbles Dwa najwyraźniej 
czuwała nad jego duchowym przeznaczeniem.

Zawsze kiedy patrzyła na niego żółtymi jak agaty 
ślepiami, miał wrażenie, że namawia go do zrobienia 
kolejnego kroku w  nieznane i  czeka, by podążył za nią 
w miejsca, gdzie bywała, a których on nie znał. Do Strefy 
Nieznanego.

Pakował się, ponieważ lada dzień miał objąć stanowi-
sko w Ministerstwie Oświaty w Waszyngtonie – Tibbles 
Dwa zostawała w Venice, u sąsiada, przyjaciela i  samo-
zwańczego gospodarza budynku, Mervyna Brookfellera. 
Jim był pewien, że Mervyn dobrze zaopiekuje się kotką, 
opiekował się bowiem bardzo dobrze niemal wszystkim. 
Choć mu za to nie płacono, odkurzał korytarz, wyciągał 
łyżeczki do kawy, które zaklinowały się w  mielarkach 
odpadków pod zlewozmywakami, i  robił dla starszych 
mieszkańców domu zakupy u Ralpha. Jim raz nawet pod-
patrzył, jak Mervyn cierpliwie karmi starą panią Kaufman 
jogurtem – niczym dobry rodzic dziecko. Pani Kaufman 
miała na sobie stary zielony flanelowy szlafrok, a Mervyn 



wyszywany cekinami szmaragdowy T‑shirt i obcisłe białe 
spodnie ze streczu. Ten widok niemal doprowadził Jima 
do płaczu.

W końcu przyznał się do porażki i wyciągnął Hanuma-
na wraz z  jego szczerzącymi zęby w uśmiechu małpimi 
pomocnikami z rozerwanego kartonowego pudła.

–  Nie zaszkodziłoby, gdyby zaczęli robić religijne fi-
gurki w standardowych rozmiarach… – mruknął.

Tibbles Dwa odwróciła łebek.
W tym momencie zadzwonił telefon komórkowy i Jim 

przelazł przez kanapę oraz stertę kartonów, by go znaleźć. 
Czasami naprawdę lubił towarzystwo TD, przez więk-
szość czasu kotka doprowadzała go jednak do rozpaczy. 
Jadła, spała, gapiła się na niego, ale nigdy nie raczyła ode-
brać telefonu ani nie przyniosła piwa z lodówki.

–  Pan Rook?
–  Tak, słucham. Jim Rook. Z kim mam przyjemność?
–  Hm, nie wiem, czy mnie pan pamięta. Jennie Oppen-

heimer. A  wcześniej Jennie Bauer. Chodziłam do pana 
klasy w dziewięćdziesiątym pierwszym.

–  Jennie Bauer… Jennie Bauer… tak, jasne! Oczywi-
ście, że cię pamiętam! Pewnie! Pamiętam wszystkich mo-
ich uczniów, nawet tych, o których właściwie zapomnia-
łem. Sprawdźmy… Król Lear… kiedy Kordelia płacze 
nad umierającym królem i mówi: A ty, nieszczęsny ojcze, 
musiałeś się gnieździć w  zbutwiałej słomie, wśród świń 



i włóczęgów!*… co wtedy powiedziałaś? „Czy to znaczy, 
że w schroniskach dla bezdomnych można było trzymać 
zwierzęta?” Tak, Jennie, pamiętam cię doskonale. Długie 
blond włosy. Byłaś miłą dziewczyną, ale, niestety, z nie-
zbyt wielką zdolnością koncentracji.

–  Mój syn nie żyje.
Jim nie wiedział, co powiedzieć. Bardzo rzadko miewał 

jakiekolwiek informacje o swoich uczniach, którzy opu-
ścili jego drugą klasę specjalną w West Grove College. 
Zawsze się zarzekali, że będą pisać i utrzymywać kontakt, 
z góry jednak było wiadomo, że tak nie będzie. Ci, których 
dzięki kursowi wyrównawczemu z angielskiego uratował 
przed harowaniem do końca życia w myjni samochodów, 
wyprowadzaniem cudzych psów za pieniądze czy innymi 
tego typu zajęciami, byli zbyt zajęci, by pamiętać nauczy-
ciela, który pokazał im różnicę między Hamletem a omle-
tem i doprowadzał ich do łez recytacją Johna Fredericka 
Nimsa. Wniosek nocnego wiatru, deszczowa plotka…

–  Bardzo mi przykro – wymamrotał, zastanawiając się 
równocześnie, dlaczego go o  tym zawiadomiła. Nie sły-
szał o niej od imprezy pożegnalnej po egzaminie końco-
wym. – Co się stało? Wypadek?

–  Mike utonął. Wczoraj rano. Bawił się z siostrą w ba-
senie i choć zostawiłam ich tylko na chwilę, utonął.

–  Strasznie mi przykro. To tragedia. Ile miał lat?

* William Shakespeare, Król Lear, przełożył Stanisław Barańczak.



–  Dziewięć. A tak dobrze pływał…
–  Nie wiem, co powiedzieć, Jennie. Współczuję ci 

z całego serca. To twój jedyny syn?
–  Jego ojciec jest zdruzgotany. Nie możemy mieć wię-

cej dzieci i obarcza mnie winą za to, co się stało.
–  To tylko wynik szoku, nic więcej – zapewnił ją Jim. – 

Jakoś sobie z tym poradzi. Wypadek to wypadek.
–  O to właśnie chodzi, proszę pana. Dlatego dzwonię.
–  Wiesz co? Sądzę, że możesz mi mówić Jim. Nie je-

steśmy już w drugiej specjalnej.
–  Tak, ale… ma pan… masz w dalszym ciągu tę zdol-

ność?
–  Jaką zdolność?
–  Jesteś jeszcze w stanie widzieć… no… Widzisz du-

chy i tego typu rzeczy?
Jim nie odpowiedział, ale przez myśl przemknęło mu 

natychmiast: i co teraz? Wielu ludzi, którzy wiedzieli, że 
widzi duchy i inne istoty nadprzyrodzone, chciało, by po-
mógł im w różnych problemach związanych ze zjawiska-
mi nie z tego świata. Chcieli na przykład, by wywołał du-
cha zmarłego wujka Charliego i kazał mu wyjawić, gdzie 
ukrył monety z wojny secesyjnej, albo chcieli wiedzieć, 
czy powodem ich nieszczęść jest promieniujące zimnem 
miejsce w kuchni. Nikt nie chciał przyjąć do wiadomości, 
że choć zjawiska nadprzyrodzone stale nam towarzyszą, 
duchy nie są zainteresowane kontaktami z osobami żyją-
cymi czy pomaganiem im, choć rzadko się zdarza, by im 



szkodziły. Są łagodne – przynajmniej większość z nich – 
i nieco oszołomione, jak ofiary wypadku autobusowego.

Jennie powiedziała jednak coś, czego się nie spodzie-
wał.

–  Niech pan… Posłuchaj… kiedy wyszłam z  domu, 
byłam pewna, że ktoś się właśnie przeciskał przez krzaki. 
Gdy próbowałam ratować Mike’a, zobaczyłam na cegłach 
obok basenu ślady mokrych stóp. To nie były odciski stóp 
dziecka, Mike’a albo Tracey, musiał tam być ktoś jesz-
cze. Moja córka twierdzi, że nie widziała nikogo, a zanim 
przyjechała policja, ślady wyschły. Detektyw tłumaczył 
mi, że to z powodu szoku… Tak, oczywiście, że byłam 
w szoku, ale wiem, co widziałam.

–  Więc… eee… co mam zrobić?
–  Chciałabym, żeby pan… żebyś znalazł tego, kto 

zamordował Mike’a, Jim. Chcę się dowiedzieć, kto we-
pchnął go pod wodę i dlaczego… – Zaczęła płakać, a była 
tak zrozpaczona i wyczerpana, że jej głos nabrał basowe-
go, gardłowego brzmienia, jakby śpiewała arię w operze 
tragicznej.

–  Jennie… chętnie bym ci pomógł, ale brzmi to jak za-
danie dla policji.

–  Mówiłam ci! Policja mi nie wierzy. Chcą to uznać 
za wypadek albo zaniedbanie ze strony rodziców czy coś 
w tym stylu.

Jim usiadł na bocznym oparciu kanapy. Słońce już 
zachodziło i wieczorne niebo nad Venice nabrało koloru 



jeżynowej galaretki.
–  Jennie, pakuję się właśnie. Zaproponowano mi pracę 

w waszyngtońskim Ministerstwie Oświaty.
–  Wyjeżdżasz? A co z drugą specjalną?
–  Cóż, wszyscy musimy iść do przodu. Będę miał 

szansę pomóc uczniom w całym kraju, nie tylko w Los 
Angeles.

–  Kiedy wyjeżdżasz? Możemy się przedtem spotkać?
Jim popatrzył na Tibbles Dwa, ale kotka tylko ziewnę-

ła i wbiła pazury w poduszki. Albo go prowokowała, by 
podjął decyzję, albo próbowała mu powiedzieć, że mar-
nuje czas. Już nieraz widywał, do czego jest zdolna. Była 
wrażliwsza od większości tak zwanych mediów, z który-
mi kiedykolwiek miał do czynienia.

Dzień przed nadejściem oferty nowej pracy w  Wa-
szyngtonie wyciągnęła z talii Grimaud ósemkę karo, któ-
ra oznacza „zwlekanie”, oraz asa karo, reprezentującego 
„niegodziwą kobietę”. Potem odmaszerowała wyniośle, 
wskoczyła na kanapę, zwinęła się i zaczęła go obserwo-
wać.

–  Właśnie się pakuję – powiedział Jim do słuchawki. – 
Mam lecieć w środę rano.

–  Panie Rook… przepraszam, Jim… wiem, że się na-
rzucam, ale wiem też, że utonięcie Mike’a nie było przy-
padkowe, i nie znam innego sposobu, by to udowodnić.

Jim przeciągnął palce przez potargane włosy. W lustrze 
na przeciwległej ścianie inny Jim Rook zrobił to samo. 



Ten w  lustrze myślał: jeżeli zaczynasz zajmować się 
uczniem, uczysz go, jak pisać i mówić oraz wyrabiać sobie 
zdanie o otaczającym go świecie, gdzie kończy się twoja 
odpowiedzialność? Na co cała poezja, której ją uczyłeś, 
wszystkie godziny walki z Shakespeare’em, Emily Dic-
kinson i Kennethem Patchenem… Zastanawiałeś się kie-
dyś, dlaczego w niebie powybijano wszystkie okna?*

Problem polegał na tym, że znał odpowiedź na to pyta-
nie, a brzmiała ona: odpowiedzialność nauczyciela nigdy 
się nie kończy  – tak jak odpowiedzialność rodzica albo 
księdza.

–  W porządku – odparł. – Znasz Café del Rey przy Ad-
miralty Way? Możemy się tam spotkać o… może o ósmej?

–  Przepraszam – powiedziała Jennie i wiedział, że zno-
wu płacze. – Tak się boję… jestem taka przerażona… i nie 
przyszedł mi do głowy nikt inny, do kogo mogłabym się 
zwrócić…

Kiedy się rozłączyli, Jim usiadł na skraju kanapy i spu-
ścił głowę. Obiecał sobie, że nigdy więcej nie zgodzi się 
pomóc nikomu, kto ma problemy z powodu zdarzeń nad-
przyrodzonych – a przynajmniej zdarzeń mogących mieć 
nadprzyrodzoną przyczynę. Mając dziewięć lat – tyle co 
Mike – o mało nie umarł na zapalenie płuc i od tego czasu 
nieustannie widywał twarze, postacie i rzeczy, o których 
wolał nie myśleć.

* Kenneth Patchen, The Character of Love Seen as a Search for the 
Lost.



Cienie, duchy. Demony biegające po ulicach i krzyczą-
ce do niego z szaf. Martwych ludzi stojących pod super-
marketami. Smutne i zdezorientowane twarze odbijające 
się w oknach, za którymi nikogo nie było.

Nie mógł już tego dłużej wytrzymać. Ludzie nie poj-
mowali, że dla niego ta zdolność jest udręką. Nie mógł 
wybierać tego, co widzi. Co miał począć, gdy podczas wi-
zyty u przyjaciela widział jego zmarłego dziadka, siedzą-
cego w rogu pokoju? Co miał wtedy mówić?

Kiedy tak siedział, Tibbles Dwa zeskoczyła z kanapy 
na podłogę. Podeszła miękko do stolika do kawy, na któ-
rym Jim zebrał wszystkie talie mistycznych kart, jakie po-
siadał. Stanęła na tylnych łapach i zrzuciła talię Grimaud 
tak, że wszystkie karty powypadały z pudełka i rozproszy-
ły się po podłodze.

–  Dzięki, TD. Miło wiedzieć, że istnieje ktoś umiejący 
bałaganić bardziej ode mnie.

Ukląkł, by pozbierać karty, ale TD złapała jedną z nich 
w zęby i ruszyła do kuchni.

–  Niech to… – zaklął Jim i poszedł za kotką.
TD stała nad swoją miską z wodą. Wrzuciła do niej kar-

tę i przyglądała się, jak tonie.
–  Wspaniały pomysł – mruknął Jim. Pochylił się, wy-

jął kartę i  otrząsnął ją z  wody. Była to dziewiątka trefl, 
karta „śmierć”, pozbawiony oczu szkielet, owinięty ciem-
noszarą płachtą i trzymający na ramieniu kosę, a w dłoni 
klepsydrę. – Co to ma znaczyć? Nagle zaczęłaś się bawić 



w statki? – spytał, unosząc ociekającą wodą kartę.
TD wpatrywała się w niego, jakby nie mogła uwierzyć 

w taką tępotę.
–  No więc o co chodzi?
Kotka podeszła do niego i  szybkim ruchem łapy wy-

trąciła mu kartę z ręki. Potem wzięła ją do pyszczka i po-
nownie wrzuciła do miski.

–  Śmierć w  wodzie. To chcesz powiedzieć, tak? 
Śmierć przez utonięcie. Więcej niż jedna. – Jim wyłowił 
kartę i ponownie otrząsnął ją z wody. – Posłuchaj: poroz-
mawiam z Jennie i spróbuję się dowiedzieć, co się stało. 
Nie mogę jednak zrobić nic więcej. Wyjeżdżam w środę 
do Waszyngtonu, a kiedy wyjadę, wyjadę na dobre i nikt 
więcej na świecie nie dowie się, że mogę widzieć jego 
niedawno zmarłego siostrzeńca, grającego w  piłkę na 
trawniku.



Zainteresowani tym, co będzie dalej?

Pełna wersja książki do kupienia m.in. w księgarniach:
•  KSIĘGARNIE ŚWIAT KSIĄŻKI
•  EMPIK

Oraz w księgarniach internetowych:
•  swiatksiazki.pl
•  empik.com
•  bonito.pl
•  taniaksiazka.pl

Zamów z dostawą do domu lub do paczkomatu – wybierz taką opcję, 
jaka jest dla Ciebie najwygodniejsza!

Większość naszych książek dostępna jest również w formie e-booków.
Znajdziecie je na najpopularniejszych platformach sprzedaży:

•  Virtualo
•  Publio
•  Nexto

Oraz w księgarniach internetowych.

Posłuchajcie również naszych audiobooków, zawsze czytanych przez 
najlepszych polskich lektorów.
Szukajcie ich na portalu Audioteka lub pozostałych, wyżej wymienionych 
platformach.

Zapraszamy do księgarń i na stronę wydawnictwoalbatros.com, gdzie 
prezentujemy wszystkie wydane tytuły i zapowiedzi.

Jeśli chcecie być na bieżąco z naszymi nowościami, śledźcie nas też na 
Facebooku i na Instagramie.

https://www.nexto.pl/szukaj.xml?scid=&search-clause=Albatros#filters
http://audioteka.com/pl/
http://wydawnictwoalbatros.com
http://www.facebook.com/WydawnictwoAlbatros/
$$$/Dialog/Behaviors/GoToView/DefaultURL
https://www.instagram.com/wydawnictwoalbatros/?fbclid=IwAR12-zRFmXZAv-sclDR3K8VgmzaZG7j2xur4d339KdOlxPgBDR4tvO7wipM
https://www.swiatksiazki.pl/catalogsearch/result/?q=Albatros
https://www.empik.com/szukaj/produkt?q=albatros&qtype=basicForm
https://bonito.pl/szukaj/Albatros/1,0,1/0
https://www.taniaksiazka.pl/Szukaj/q-Albatros
https://virtualo.pl/?q=Albatros
http://www.publio.pl/szukaj.html?q=albatros
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